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Dodatek do „Drwęcy”. 


Rek IV. Nowemiasto, dnia 7 lutego 1931. Nr. 


Na niedzielę Miętopuśtną., 


EWANGELIA, 


napisana u éw. Łukasza rozdz. VIII w. 4—15. 


W on czas, gdy się wielka rzesza schodziła £ z miast kwapil 
się do Jezusa, rzekł przez podobieństwo: Wyszedł tea, który siaje 
siać nasienie swoje. A gdy siał, jedao padio podle drogi i podo- 
ptane jest, a ptacy nieblsscy podziubali je A drugie padło aa 
opokę, a wszedłszy, uschło, if mie miało wilgotaości. A dragie 
padło między ciernie, a społem wszediszy, cierala zadasiło je. A 
drugie padło ma ziemię dobrą, a wszedłszy, uczyniło owog stokrotny. 
To mówiąc, wołał : Kte ma uszy ku słachania, niechaj słachał 
I pytali Go uczniowie Jego, coby to za podobieństwo było. Którym 
On rzekł: Wam dano jest wiedzieć tejomaicę Królestwa Bożego, 
a innym przez podobieństwa, aby widząc, nie wiedzieli, a slysze, 
mie rozumieli. Jəst tedy to podobłeństwo : Nasienie jest słowo 
Boże. A którzy podle drogi, ci są, którzy słuchają; potem przy- 
chodzi djabeł, wybiera słowo z serca ich, aby uwierzywszy, nie 
byli zbawieni. Która zaś na opokę ci, gdy usłyszą, z weselem 
przyjmują słowo, a ci korzeala nie mają, a którzy do czasu wierzą, 
a czasu pokasy edstępują. A które padło między cieraie, cl są, 
którzy usłyszeli, a odszedłszy, od starania i od bogactw i ed roz- 
koszy Żywota bywają zaduszeni i nie przynoszą owocu. A które 
na ziemię dobrą, c! są, którzy dobrem, a wyborasm sorcem ustiy- 
azawszy słowo, zatrzymoją i owoc przynoszą w cierpliwości. 


0 czterech ziarnach, rzucanych jako posiew 
w serca ludzkie. 


Niedziela dzisiejsza nazywa się mięsopustną dlatego, fe w 
dawnych czasach z dalem dzisiejszym zaczynano pościć od mięsa, 
seksagesimą zaś ezryli sześćdziesiątalcą, ponieważ od dzisiaj do 
Wielkiejaocy liczeno dni sześćdziesiąt. 


Aby przygotować nas i zachęcić mie tylko do zachowania w 


tym okresie przepisanych postów, ale zarazem zachęcić do gorliwe- 
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go słuchania | korzystania z kazań wielkopostnych, czyta nam dzi- 
siaj Kościół św. ewangelję o roiniku, oksiewającym nasieniem 
rolę swoją. 

Na prośbę Apostołów Pan Jezus wytłumaczył Ím tę przype” 
wieść w ten sposób: siewcą jest Bog, sam Jezus Chrystus, masie- 
aiem słowo Boże, rolą zaś dusze i serca ludzkie. 

Tsafia się często, iż ziarno, rzuccee przez rolnika, zamiast na 
rolę, pada podle drogi, a że na drogach zwykle wielki panuje ruch, 
idą ludzie, juczmo zwierzęta ciągną wozy, więc ziarno w pyle przy- 
drożnym zdeptane, zgniecione, ginie, staje się łupem ptaków, które 
dziobią je i pożereją. 

Chrystus Pam, gdy przebywał ma ziemi, rzucał chficie ziarno 
Słowa Bożego w serca ludzkie, poczem wysłał Apostoiów i icb na- 
stępców, biskupów i kspłanów, by w Imię Jego Najświętsze byli 
Bożymi siewcami aż do końca świata. 

Lecz, niestety, jak ongiś, tak i dzisiaj, niejedno ziarno zzsiasne, 
mie przynosząc owocu, głnie marnie, gdyż pada podle drogi. Serce 
bowiem wielu ludzi jest jakby droga, gościńcem szerckim, gdzie 
panuje wieczny ruch, zgiełk, hales, wieczny jarmark, gdzie niema 
miejsca dla powzżnej myśli, niema kącika dla Bcga, dla emoty. 
Umysł ich rozproszony to gościniec szeroki, po którym pędzą bez- 
karmie wichry namiętności, gdzie żądze zmysłów, rozkosze claie, 
użycie świata, zagłuszeją wszelkie szlachetniejsze porywy serca 
i mie dopuszczeją, by przyjęło się w mitem ziarno Beżej nauki. 

„Drugie ziarao, mówi Pan Jezus, upadło na epokę, a wszedł 
szy, uschło, 12 nie miało wilgotności”. 

Przydarza się czasem, ià ziarno, padiszy na opokę, te jest na 
kamień, przyjmuje się ra grudce ziemi, iż korzonek, wypuszczony 
ze ziarna, nie mając gdzie się rozrastać, usycha i ginie. To obraz 
ludzi lekkomyślsych i picchych, co słuchają słowa Bożego nawet 
z weselem. Niestety, nie przyjmuje się to zierenko w ich duszy, 
bo, mówiąc zwyczajnym językiem, co usłyszeli jeduem uchem, za 
chwilę wypuścili drugiem. 

To, co Pan Jezus powiedział o drrgiem ziarnie, które padło na 
opokę, niemal codziennie mamy przed naszemi oczami. Kościoły 
nasze pełne ludzi, konfesjonały oblężoze, odpusty roją się od wier: 
„nych, słowo Boże głosi się na mszach porannych, na sumach, mie- 
raz ma nieszporzch, na zmianach tajemnic różańcowych, a misjach, 
* z Okazji rozmaitych uroczystości, a tysiące wiernych słacha tego 
słowa, a mimo to, tyle zła, tyle grzechów, tyle niegodziwych 

występków i zbrodmi, bitek, zabójstw 1 merderetw ltd. między ludźmi. 
| To wszystko dlatego, 2e to b. wielu słucha tego słowa Bożego, 
tych kazań nie z przejęciem, z mocnem postanowieniem poprawy, ale 
ottak, dla parady, dia zwyczaju, dla przyjemności. Nie przejmują 
się tem, eo słyszą, ale Słowo Boże spływa po nich po wierzchu, 
jak deszcz po żelaznej rynie, nie sięgając w głąb serca. 

„A drugie — mówi Pan Jesus — padło między ciernie, 


__ m społem wszedłszy, ciernie zadusiło je“. 
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Mialo ono dosyć ziemi i wilgoci, lecz nie mogło rosnąć w górę, 
bo krzak cierniaty zssłonił mu blask słońca, pozbawił światła i cie- 
pia I gałązkami swojemi przydusił do ziemi. Trzecie teô ziarno 
ginie marnie, nie przynoszące elewcy spedziewanego owocu. Nie 
zdepiali go ludzie, nie podziobały ptaki, nie padło na twardą ope- 
kę, ale na ziemię uredzsjną, zapościło korzonek, urosło nawet nieco, 
wypuszczając badylek, lecz zwiędło pod naporem cienistych gałązek. 

Bogactwa, dostatki, rozkosze tego świate, to są owe krzaki 
cierkiste, zasłaniające człowiekowi widok nieba; przez nie do jego 
kerca nie przedrze się nl światło ni ciepło miłości Bożej, lecz po~ 
zostaje cno zawsze w cieniu, przygługzone cievniem zabiegów do- 
czesnych, niezdolne wznieść się wyżej, a8 do oddania się wiernego 
ma głnśbę Bogu. 

Niechże nas Pan Bóg broni, abyśmy mieli przywiązywać się 
do rozkoszy clała Jub do bogactw ziemskich i w mich szukać po- 
koju ! msczęścia. Bo wszystko, co was otacza, czyż mie jest czezym 
dymem ? Ziemskie skarby, czyż mie są marnością ? 

„Czwarte dopiero ziarno padło ma ziemię dobrą, a wezediezy, 
uczyniło owce stokrotny”*, to mówiąc, wołsł Pam Jezus; „kto ma 
uszy ku słuchaniu, niechaj slucha!“ Chciał bowiem Pan Jszus w 
szezególniejszy sposób zwrócić uwsgę naszą na to, iż tyle ziarm 
ginie, tyle nauk przepada, tyle kazań nie przynosi korzyści, a za. 
iedwie jedno ziarnko pada na dobrą ziemię, a tą ziemią są cl, któ: 
szy „dobrem, a wybornem sercem usłyszawezy słowa, zatrzymu- 
ją i owoce przynoszą w cierpliwości“, Ci pobożni ludzie, wysła: 
chawszy kazania, nie krytykują go, ale x pokorą i przejęciem się 
aiuchejąc, gtosują do siebie upomnienia kapłana i przgną odmienić 
swe Życie. Dla tych słuchanie głowa Bożego wydaje owoc stokzotny. 
zasłagujący ma żywot wieczny. | 


Pomimo prześladowań w Sowietach istnieje nadal 
przywiązanie do religii. 


Pomimo wielkiej agitacji -bezbożników w Sowietach I prześla» 
dowania wszycikich wierzących, bez w:ględu na wyznanie, do ja- 
kiego należa, duch religijny ludu rosyjskiego bynajmniej nie zagi- 
mąż. Tkwl om mocno w sercach i niejednokrotnie z wielką siig 
zaznacza swoje istnienie. Pisma sowieckie podają naprzykład fakty, 
ĝe w warsztatach kolejowych w Konotopie liczba wyznawców jednej: 
z sekt wzrosła w stosunku de roka ubiegłego o 23 proc., fe w tej. 
samej miejscowości często edbywają się zebramia dla czytania. 
Ewangelji, że w innej miejącowości, Misreryńsko, święia religijne: 
zawsze uroczyście są obchodzone, że w domach mawet komunistów 
i „komysomolców* nadal znsjdyją się obrazy święte i t. p. Nie- 
dawno zbiegły do Finlandji duchoway prawosławny, Sołodownikow,. 
opowiadając o sytuacji w Rosji sowieckiej, ze wzruszeniem wspo- - 


mina, jak wierząca ludność Petersburga ze swych skromnych racyj. 
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utrzymuje duchowieństwo, pozbawione, jak wiadomo, prawa otrzy- 
mywania pożywienia. Zwraca dalej ten sam informator uwagę na 
zakaz publiczaych dyekasyj na temat walki z religją, gdyż dyszusje 
te z reguły kończyły się moralaem zwycięstwem wierzących. Cha- 
rakterystycznym jest wypadek Żądania grzez marynarzy z Kron- 
sztada grzysłania im dwóch kapłanów. Kiedy kapłasi et przybyli 
do Kronsztada, tłam 5 tysięcy marynarzy poalósł ich w triamfie. 
Triumf tea odpłacił póź tej jedaa z dachowaych więzieniem, dragi 
— degortacją. W samym Patersbarga częst» widzieć modna tłamy 
də 10 tys., słachających maboieństwa nazewaąte: Świątyai, która 
mie moża wszystkich pomieścić. Taa sam Sołodowalkow zazaaje, 
że widział tlamy deportowanych ma półaoe chłopów, którzy ma 
piersiach nosiii blałe krzyże z napisem: „cierpimy za wiarę chrze- 
ścijańską*, Pewien, również zbiegły. z Rosji, baptysta ogłosił ale- 
duwno w socjalistyczaem piśmie „Dai“ list, w którym między in- - 
memi pisze: „Jedaocześnio objawia się wielkie przywiązanie do 
Chrystasa.  Oszywiócie, są tcy, co nis mogą znieść cierpień 
i ustępają, nie wą oni jedask liczal. Pozostali z wiarą oczekują 
dała, gdy Pan położy Koniec ich cierpieniom*, 


Mesmerjśł biszupów ruśkieh. 

Prasa włoska zamieszcza memorjał biskusów ruskich, wyato. 
Bowany do Ojca Św. w sprawie akcji pacyf.kacyjaej w Polsce 
poładaiowo -wschodalej. 

Biskupi ruscy (którzy zresztą stale uływają nazwy: ukzalń- 
skiej) proszą o interwencję pasleża w „sprawie straszacgo nisszczę- 
ścia, które zwaliło się na ich aleszczęśliwy naród“. 3 

Memorjał na wstępie oskarża opiaję polską o podłeganie do 
nienawiści „wszystkiego, co ukraińskie*.  Naastęgale przytacza Wy- 
psdki sabotażu, „prsysisywaneg: rzekomo organizacjom ukralńskim=, 
Wypadki tego sabutafa miała, wediag memorjasła biskupów ruskich, 
potępiać cała prasa raska. 

Przechodząc do opisu samej akcji pacyfikacyjnej, memorjał 
podnosi ciężkie oskarżenia pod adresem rząda polskiego, które 
pokrywają się ze zsaną interpelscją posłów ukralńskich w Sejmie. 


Opieka religijna nad kat. niemieckimi na Wschodzie Europy. 


Sokretarz Stanu Jago Świątobliwości, kardynał Pacelli, skie- 
rował do biskapa Osnabrii:x, Beralaga, pismo, w którem powia- 
damia go e decyzji Ojca ów. powierzeaia ma opieki religijnej nad 
miemieckimi katolikami, przebywającymi na Wschodzie K aropy 
i krajach pozaeuropejskich. W teneposób katolicy niemieccy, prze- 
'bywający poza granicami Niemiec lub Austeji i Scwajcarji, korzystać 
będą z opieki swych biskapów, dawaiej jaf bowiem Ojciec św. go: 
wierzył opiekę nad emigraatami na Zachodzie EB aropy arcyb'skapowi 
ikolonji, kardyaałowi Szalte. — Jak wiadomo, opiekę religijaą nad 
Polakami. przebywającymi zagranicą, ma sobie powierzoną Prymas 
Polski, JEn. ks. kardyaał Hlond. SWO. 
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